dak kochać ojczyznę naszą i strzedz 


ja przed wrogami? Jak budować wlas- 
ne państwo? Jak rządzić. krajem? Jak 
powinny się rządzić miasta, młasteczka, 

gminy? Jak odbudować zniszczone 
wsie i miasta? Jak powiększyć zblory z 


zaniedbanych wskutek wojny naszych 


pól, łąk i ogrodów? Jak i czego uczyć 
'dzieci polskie w szkołach? Jak rozwinąć 
"polski handel i przemyśł-po wojnie? 

- Każdy w swej. specjalności powi- 
mmien przygotować się: do spełnienia o= 


bowiązku dobrego. polaka i obywatela- 


siada na składzie po 


cenach niepodwyższonyćh, przedwojene : 
mych księgarnia i skład nut Gebethnera 


i Wolffa w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 
NRB lots 2 


TWYCHWSTANIA PAŃSKIEGO 


WSZYSTKIM WSPÓŁPRACOWNIKOM, 
PRZYJACIOŁOM -I CZYTELNIKOM 


„GAZETY ŁÓDZKIEJ" REDAKCJA 
SKŁADA ŻYCZENIA POMYŚLNYCH 
ŚWEĄT A aa. 


zwana 


„Wielka to N 
ludzkości. za Wyzwoleniem, Prawdą i 


najduje je w Wielką Noc... 
jegendy <0 nieśmierfelnej, wszech 


zasznej. grozy  bojowi- 


walki ze złem, 


eee Wielka NOG. 
"7 W UROCZYSTYM DNIU ZMAR»= 


zma 


| wajki narodów. I cho- - 
ES | „detnie śniegi, niech pryskają  nieczułe. 


to wielka dźwignia dziejowa, co pcha 
Naród wciąż naprzód i naprzód. I Wiel 
ka Noc—tło odwieczne, gorące pragnie 
mie Narodu, gdy, zapomniawszy o walce 
codziennej, nasłuchuje zali spełniło się 
Już w calej pełni. 

| Swiat ten „óćmentarzem z lez, ze 


-kroli błota.” . 
-I gdyby przyszedł On — Zwiastun 


nowego życia — smuinem byłoby: Jego 
oblicze, i 


otu Z troską na ficach, zadumany, szedł 


by po polskiej ziemicy—do ubogith wiej- 
skich kościołków, do ponurych izb ros. 
botniczych, gdzie nawst w Wielką Nod 


me błyska uśmiech, budzący Ducha Na« 


u. | o Gd: 

| "Okiem miłosiernem spozłerałby 1 
- płakał... Aż zbudziłby się Duch wszędy 
d'zagrzmiał potężny hymn Zmariwych- 
` wstania duszy narodu—hejnał jego wio” 
sny--—modlitwa gorącej wiary w Odro- 


dzoną Ojczyznę, dla której miłości i po- 
Święceń nigdy nie zawiele!i = — = 
~ Oszczędźmy trosk Chrystusowi w tę 


Niech każdy 


pamięta o tem, że jest polakiem; niach 
rodzi się w. nim wielki, 
być pierwszym.  —— 

Szlakiem 


może, niech "odda jej wszystkie siły, 
krew własną, niech uczuciem gorącego 
pafryjotyzmu; spojrzeniem  miłującem 
ogarnie całą polską-ziemię ukóchaną, 
niech na tę ziemię „przyjdzie nowych 
ludzi plemię, jakich jeszcze nie wi» 
dziane”, - RM 
Niech każdy będzie rycerzem, bu- 
dzącym śniącą swój długi sen Wolę Na- 
rodu... | 
-Niech ogarnie wszystkich gorące 


pragnienie nad potega odnowionej Oj- 


czyzny, która „musi 
dzie fą samą!* k 
A wtedy ocknie się geniusz polskie- 


go narodu i spłynie on na żyzne łany 


być inną, choć bę» 


zbóż chlebodajnych, do posępnych fa=. 
< bryk i kopalni, do ciasnego warsztatu 
- rzemieślniczego, wszędzie, gdzie lud pol- 
ski na ziemi polskiej w pocie krwawym 


tworzy podwaliny dobrobytu . materjal- 
nego i skarby kultury narodowej. 
W szeregach obrońców Ojczyzny 


-_niech nie zabraknie nikogó!... i 


Dziś mas ludowych przychodzi dzień! 


„ Wniosą one z soba na arenę dziejową 


nówe wartości, w strumieniach krwi rz 


„lody, co skuły Życie polskie, niech roz- 


y. wieją się mgły, światio ćmiące. 
+0 Witaj nam wiłosno—zwiastunko wol- . 
~ ności. 


„ - Sposóbmy się do godnego jej spo- 


- tkania. Bądźmy jako ts zastępy mło- 


dych, ochoczych ogrodników, co czeka- 
ją rychło li zejdą śniegi, aby radośnie sta» 


ażdy z nas, jakimkolwiekby ; E 
ideom nie. hołdował, jakiejkolwiek pra- | 
cy był oddany—niech zawsze i wszędzie 


święty honor— 


„a Kilińskich, Głowackich, —- 
Wysockich i Trauguttów niech dąży cu= 
dna Żądza, by nazwiska świeżych ofiar- 
. ników zapisane zostały do dziejowej | 
„ . księgi bohaterów polskich. - a 
Niech każdy służy Ojczyźnie jak 
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nąć do pracy w tysiącietnim ogromnym 
parku,postawić wokół mocne noweściany, 
oczyścić dziś zarośnięte aleje, powycinać 


zeschłe krzaki, co tak bujnie się roze - 


„rosły, podciąć stare więdnące gałęzie, 
odym krzewom dać więcej świa” 
tła, powietrza, swobody, by tem bujniej 
"młoda życie zakwitło; ostrożnia iz mi 
łością zdjąć chochoły z krzaków pło- 
miennych, czerwonych róż, by prędzej 
zakwiiło w starym, odwiecznym parku, 
przez zbożną pracę naszą odnowionym, 
"purpurowe ich kwiecie... - ; 


a 


-Ai Przybylski Konrad 
'suprb. legjon. 


i gł 


PEE 


fragment poematu, - 
(Pamięci M. J). 


` (Nocą w okopach w ziemiancę 
. przysiadła cicha gromadka, 
. oddana sprawie-kochanee, 

A na przedpolu w oddali 
grzmią karabiny, choć zrzadka, 
== niebo łunami się pali, 

. W okopach w ziemiance nocą 

- przysiedli w krąg ofieerzy... 

wieczki cerkiewne migocą.., 
Hen, gdzieś u Polski rubieży. 
trwa straż Polaków. uparcie, 

` — komendant, wódz ich, schyłony 
oczyma błydzi po karcie: 
oblicza; Strata, czy plony?.. 
Gdzieś na przedpolu, zdaieką 
łuna się pali pożarna... 

ziemianee na rozkaz czeką 
żołnierska garstka ofiarna), 


PIERWSZY. Atak! 
„DRUGI. Północną godziną... 


"TRZECI Krwawe żniwo i krawy trudi 
CZWARTY. Dzień za dniem — tygodnie 
l Iplyną—, 


DRUGI. Ate nadejdzie chwilą cud! 
Przyjdzie Ona... | 

CZWARTY. Przez krew?? 

DRUG, -Przez trudi - 


TRZECI. Tak się budzi czasem we mnie 
' jakiś lęk; jakowaś trwoga, 
że. — może padnie daremnie 
ten posiew krwawy a hojny, 
" nieszczędzona w męce krew. 
DRUGI,  Ty-wątpisz?i 
TRZECI W obliczu wroga, > 
- w ataku — zawszem spokojny, 
DRUGI. "Trza wierzyć w żniwa, siejąc 


/siewl 
PIĄTY, Wiary nam trzebal 
"WSZYSCY. Trza nam sit! 
PIERWSZY. Wierzę! NE 
DRUGI. Wczoraj — na patroti 
syn mój, ranny—tu—w piersi, padt., 
Ot, dziecko jeszcze.. Młody byki 
"Syn jedyny mój. To boli... 
Z rany spływał sznur korali., 
Ja z całowałem krwawy ślad 
pocałunkiem, który pali. 
A gdym do tej krwawej rany 
przyignął uchem.. że usłyszę 
jeszcze w piersi przeoranej 
serce, które życiem dysze, 
„o posłyszałem—,, 
WSZYSCY, Cóż?l 
DRUGI — I wierzę 


KAY I p uż A WZCWEOZ EE 


EEH 


PIĄTY. Tak nam trza—bośmy żołnierza 


m | m | ae | mmm | mama | mana | mim | pewne | tasm  tzedj 


(Głowy oparli na ręku. 

i myśli jakoweś ważą, 
-trwogi wyzbyci 1 lęku. 
Inni półszeptem zaś gwarzą:) 


DRUGI. Śmierci nie bać się — to masę 
Trzeba w sobie mieć tę siłę, 
iżby sny się poniechato, 
sy, majaki — strzępy zgniłe,., 
Nieulękły-ś? — To niewiele. 
jeśli dusza nie stężała 
przed zwątpieniem w proch się ściełe, 
tak—że wiara się rozwiała... 

TRZECI. We mnie wzbiera, coś się palis 
Czuję—w nas jest żar stukrottty, 

I lęk zbiera, że nie wstali, 

że nasz szczupły huf samotny, 

We mnie wzbiera, coś się pall. 
Kuć chcę jakieś wielkie dzieła, 

Przecie dość my już czekali— 

Czas, by Polska miecza. jęta.. 


PIĄTY. Smęt ci jakiś mroczy lica? | 
SZÓSTY. Serce myślom wróć rozwiera, - 
Ot, żal bierze i tęsknica, 
kledy za się cziek spoziera. 


PIĄTY. Nie spozieraj! 


SZÓSTY. Trudna radai 
Choc cztek myśli precz odgania — 
myśl powraca. Dusza gada... 
Jakieś echa, wspominania — 
znajome, kochane giosy, 

Coś się marzy.. Ot tęsknica: 
Córuś mata... złote wiosy... 
kąt zaciszny, swój... świetlica... 

PIĄTY. Masz tu inzy dom, twój, wast 
co gościny ci nie skąpi, 

A że może nieco ciasny — 

. raz wraz miejsca ktoś ustąpi. 
Jeśli dom ci ten nie miły, | 
gdy-ć za ciasno, gdy-ć za ludno — 
znadziesz inny... Są mogiły. 
O kwaterę nam nie trudno. | 
— We mnie czasam też coś woła: 
żona.. ledwie poślubiona — 
Lecz odgańniam troskę z czoła, 
Nam, żołnierzom, iza wzbroniona! 
„Patrz On cierpi też, ten stary, 

. syna stracił — a nie płacze, 
On wie jedno: mundur szary, 
trud żołnierski, dni tułacze, 


DRUGI Oio dusza narodowa 
jak ugór -— ugorne pole: | 

kłos na. niej rzadki się chyli, 

a bujnie rossa kąkole. 

Nie chylą się kłosy - czyny, 

a plenig kąkole —. słowa. 

Nie umiemy zyskać chwili, 

stracone płyną godziny. 

Czas przekląć niemocy prawo, 

a prawem mianować siżę, 

odrzucić modlitwę izawą, 

precz cisnąć smutki zawiłe, Róż 
PIERWSZY. Wszak padły w M jaz 

. asia, 


meme o | r a ae m eee mmm 


już garsć oręża dobyta... 
Więe czyżby w innych zagasła 
tajona w popiołach siła?il . 
WSZYSCY. Nie pytaj! 
PIATY. Od pytań wara— | 
bo się robak w duszę w ©ierca, 
bo się w gruzy wali wiara 
A beż wiary — pękią serca 


a Enid ewa mamą wee | miu ë o O ea 


% 


amma a a 


TRZECI Atak wnet będzie poczęły, 
bo oto północ się zbiiźa... . 
CZWARTY, A wiecie dziś zmartwych- 
| | [wstaje 
Ten, który został rozpięty 
i gwoźśdzcem pezybit do krzyźa, 
PIERWSZY, Qio—ioc wicika nastaje, 
CZWARTY. Dzwon zadźwięczy na œiz- 
fŻYCY 
Lud się zbierze na modlitwy 
u kościoła u kaplicy... 
DRUGI A my pójdziem w zamęt biźwy. 
CZWARTY, Lud się zbierze rozmodlouy, 
" lud się zbierze cierpiętiiwy — 
guy kościelne zabrzmią dzwony. 
U c.tarza kapłan siwy 
lud monstrancją błogostawi 
w imię Syna — w imię Boże, 
TRZECI. Kula czyjąś pierś zakrwawi, 
` bagnet czyjąś pierś przeorze... 
CZWARTY. Na wieżycy dzwon Se» 
> czy 
pieśń zmartwychuwstań, pieśń redcsną... 
PIĄTY. Kteś konaniem się umęczy, 
groby czyjeś świeże wzrosną;.. 
C-WARTY. W wiejskim, dębowym ko- 
gaj | | /ściele 
chiop polski w bialej sukmanie 
przed grobem Pańskim się ściełe, 
SZÓSTY. Chłop potski—kuią dostaniel 
CZWARTY. Liczne dzwony pieśń zagrają 
i popłynie w gal nowina; | 
oto: Chrystós Awnartwychwsiaje 
PIERWSZY. Starcze piersi gdzieś zatkają. 
opiakijąc siraię syna. . ` 
— Bagnet czyjąś pierś rozkraje... 
€CZWATY. Na wieżycy się rozdzwoni . 
. twarde serce, serce dzwoni, 
DRUGI Czyjeś oczy noc przestoni 
© bielmem Śmierci, bielmem zgon... 
TRZECI A kiedyż zagrają dzwony 
- nam na zmattwych powstanie, 
zdala, od Warszawskiej strony 
— że słowo ciałem się stanie? 
Kiedy dzwon się rozkotysze 
ha kościele na katedrze 
i zemąci Śpiącym ciszę, 
w serce się głęboko wedrze, 
caią ziemię wszerz przeleci 
.ł obudzi i zatarga 
i potęgę snów roznieci 
— jak jęk gorzki i jak skarga?fi 
Kiedyż taki dzwon uderzy 
i obiegnie poiskę catą 
od rubieży do rubieży 
pieśnią gromką i zuchwaią? 
Kiedyż, kledyż przed kaplicą, 
gdy swit spłoszy mroki nocy, 
zwołan wielką tajemnicą, 
zgromadzony znakiem mocy 
lud — zawoła: zmartwychwsiała 
nie z majaki, nie z marzenia 
"ale z trudu, krwi i ciała 
Polsha — jawą wyzwolenia? 


Pargi podczas oblężenia. 


Obrgzki w przekładzie Zet Eru. 
m" (Dokończenie). - | 

Nazajutrz po tym niespokojnym, go- 
rączkewym wieaaorze. doszło de bitwy 
pod Ghatiilon. Na Chaussie du Maine 
spotkaliśmy kirasjerów, którzy smwtnie 
f dumnie powracali z pola walki, Jeden 
z oficerów przywałał mnie. Patrzę mu 
w twarz. Jest to Alphonse de Lawray, 
; jest 


z którym się rozesziem w Nancy; 

on pułkownikiem-instruktosrem dywizji, 
którą utworzono w lipcu w Nancy. Po- 
trząsam jego dioa, odzłaną w bawelą 


zwa 
. — Ño, cóż się stało? . 

` — Nic—odpewiada on półpiesem— 
Janita spotkanie nasze—małą bija- 
ty Re Ta 

Jednaiże w„slawach jego praebtja 
się smutek. Ae yści, których napo- 
tykamy, o ją mi również o wal 
oe. Nie mieliśmy dość sił. 

Ludnośśzą dała się temu wszy” 
stktemu; r ona wrażenie, iż jest 
bardziej zacielsawioną, niźli zasmuceną. 
Napisalem w pośpiechu następujące 
słpwa: 

„Bumny, nieposkromiony, z pałają- 
eym, zdecydowanym wzrokiem spogiąę” 
dej na powrncaigcych żołnierzy, któ- 

EZY IMO i i : 
Paryżem, udział w bitwie pod 
zupełnym porządku przejeżdżał 
oni w dół Avsxue de Meine. Beta irn 
ły, jeźdźcy siedzieli nieruchome. Dym 
"bitwy zczernił im czała, wąsy żch po- 
krywała siarka i kurz uliczny. Praeiłe- 


mną defilewały oddziały, jak ze-spiżu k 


edlanych kirasierów. żandarmi w tym- 


GAZETA ŁODZKA 


(Gdy tak gwzrzą, tak się żalą 
=— na przedpola strzały greją. 

_ tuny się pożarne palą, 
Saniteci w progu Stają 
wiodące z sobą oficere, : 
Z piersi spływa sznur korali, 
bacha ż rany krew.. Umiera.. 
Zgiełk bitewny kędyś w dali). 


SOMENDANT. .Cierpi... 
RANNY. Honam.. To nie... Bolit 
Bói jest w duczy—ból jest we mnie, 
Ja.. chcę wiedzieć... czy się zwoli.. 
czy nie próźno... i 
KOMENDANT. — Nie daremriel 
PIEŚŃ Z OKOPÓW. Wesoly "dzień... 
Alleluja 
PIERWSYY. Śpiewają imieniem Boga... 
DRUGI. Godzina północy blisko. 
Zamęi, waika, śmierć, peźoga. 
TRZECI. Pieśń się z ust do usi podaje. 
CZWARTY. Od krwi ludzkiej będzie 
śRsko .. i . 
PIĄTY, Śpiewają. imieniem Boga. 
PIEŚŃ Z OKOPÓW. Chrystus, Chrystus 
Zmurłwychws'ajeł i 
(Pieśń płynie, pleśń się kołysze. 
Nieko łuną się szkarłatni 
Karabiny zmilkły. W ciszę 
runął nagle strzał armatni). 


Łódź, 5 kwietnia 1917 r. 


- 0 niektórych obyczajach 
wielkanocnych. 


W zwyczajach wielkanocnych miesza 


‘ 


się wiele bardzo dawnych wspomnień ob- . 
"rzędowych z nowszemi, które przyniósł 
obrządek chrześcjański. .Najogólniejszym 


i najpowszechniejszym jest zwyczaj male- 
wania jaj, czyli tak zwanych pisanek iich 


tluczenie jednego © drigie i okupywanie - 
się niemi przez dziewczęła. Zwyczaj to 
wspólny nie tylko całej słowiańszczyźnie, - 


ale sięga on jeszcze dalej, bo znafy 


i u innych narodów, zachowany dotąd u hi=. 


du włoskiego, Uczony Ciro Massaroli wy- 


wodzi ten zwyczaj od rzymian, którzy 


uważali jajko za symbol Świata, zaczynali 
od niego uczty obrzędowe i ofiary na 
cześć umarłych. 
je Cererze. Młodzież rzymska bawiła się: 


pisankami czerwono barwionemi, na pd”: 


miątkę Kastora i Poluksa, którzy wykluć 
się mieli z jaja. P 
Znaczenie jaja w zabobonnych oby- 


czajach ludowych z całą siłą objawia się 


dotąd u naszych górali. . 
Wesoła wojna o farbowane jaja roze 


poczyna się w samą Wielkanoc, kiedy tlu- - 
ką jedno o drigie. Na diugi dzień doas:. 
ewają 


piero chłopcy i dorośli mężczyźni obl 


RS z OSEN 


pod ciężkiemi tornistrami.. Wszyscy 
przeciągali z zastraszónym wyrazem 
twaszy w dół ulicy.  - 

Takie milczenie przystoi tylko tym, 
którzy przez czyny, przez strzały i udee 


rzenia szablą dowiedli, iż są bohatera-.. 


mi. Ciekawi utwoszyli na ich drodze 
szpaler i wznosili na cześć wojaków 
okrzyki—lecz nie w dostatecznej mie- 
rze. Okrzyki, hurra, brawa dla tych pro” 
stych zmęczonych bohaterów, którzy 
ofiarują swe życie dła ojczyzny? Gdy ci 
żodnierze z gorącymi jeszcze karabina- 
mi powracają, krwawi i pełni chwały 
wkraczają do miasta, winny ich przyjąć 
„wiwaty obywateli oraz bratnie uściski. 
Okrzyk niewolników zamiłkł, Zda 
się żełnierze nie mówią nic, prócz kil- 
ku słów, podobnie jak to czynili am- 
tyczni gladiaforzy, gdy przeciągsłi przed 
grubym, żółtym, tchórzem Viteliusem: 


„Cezarze, mający umrzeć, pozdra- 
cię”. 
„Lud winien rzec do tych wspania- 
łych "bojowników: 


„Żołnierze! Obywatele, których bre- 
nicie, i którzy was brenić będą, wasi 
bracia i siostry pozdrawiają was i wzno- 
szą na waszą cześć okrzyki radesnef" - 
. 24 wrzesień. Wielka radość, która 
jednak wnet poczęła maleć. Opowiada” 
no, żeśmy w Villejnif zabili dziesięć ty” 
sięcy prusaków i dziesięć tysięcy wzięli 
do niewoli. Jak się potem okazało ca- 
łe zwycięstwo nie bpło niczem więcej, 
jak odparciem ataku nieprzyjacielshie= 
go. Jednakże wpływ moralny był wielu. 
Widziałem pochód, na czele które- 
go powiewał czerwony sztandar. Por 
Chód prowadził oficer, ltózy posągswi 
Strassburga niósł wieniec niaśmiartelni= 
ów. Paryż ciągnie w pielgrzymce do 
tego posągu, jak do wielkiego- grobu, 


Szczególnie zaś święcili cenia wody; zwyczaj pogański 


czasowych uniformach, strzelcy w zl 
tych kurtkach, piechota praygarbiona 


saly piąśc 
tylko czczą fer 


dobrym republikaninem jak i pan. 


się wodą i biją rózgumi po rękach i Ee" 
BACA ziemi Dobrzyńskiej luć już w kwies 
tnią niedzielę, także wierzbą ZWANĄ, ia 
kami świeżego pręĘCia wierzbowego ini 
brzeziny, okrytych zoćkami, bije dziatwę 
w łóżku i woła: „Wierzba bije, nie zabi- 
fe; wielki dzień za tyćzień; siecze po bo- 
ku raz tylko do roku”. W niektórych zaš 
okolicach biją dzieci tylko w wielki pią 
tek. mówiąc: „Wielki czwartek, wielci 
piatek, cierpiał Jezus dla nas smątek*. 
Już jedna nocka do wielkanocka*. Gio» 
vanni Paolo Muscanti, który bawił w Pol- 
sce w roku 1597, tak opowiada o dyngu- 
sie na Zwierzyńcu pod Krakowem: W pē- 


- niedziajek wielkanocny poszedłem oglądać 


kościół, który nazywają Emaus, gdzie zbie- 
ga się wielki tłum obojga pici. Kościół 
ten stał poza bramą Wiślną, sporą miię 
włoską od miasta, na brzegu rzeki. Były 
tam 3 kościoły, t.j. wielki pod wezwaniem 
św. Anny, gdzie jest klasztor mniszek re- 
guły św. Augustyna, dość piękny, i twa 


inne kościółki na wzgórzu, bardzo blisko 


siebie. Jeden poświęcony Przynajśw. Pa- 
nierce, a drugi pod wezwaniem Św. Sal- 
watora i ten zowią Emaas. Wszystka mło- 
dzież i żacy zachowują dawny zwyczaj 
neszenia dnia tego różdżki wierzbowej, 
na której rozwinięte są bazie i temi ude- 
rzają, idąc drogą na Emaus, dziewczęta 
brzydsze i mówią do nich: „Czemuż nie= 
rychło na Emaus?” A ma tych drogach, 


które tu prowadzą, nie widzi się też nic 


innego. Kobiety Śmieją się, zadowolone 


z tych żartów, a niekłóre niosą same po- 


dobne -rózgi i trącają' mężczyzn. 
W drugie święło wielkanocne rozpo- 


-czynają:się równocześnie zabawy wodą, 


zazwyczaj nazywane. śmignsem. 


Polewanie się wodą ma niezaprzecze-. 
„nie w sobie stary pierwiastek pogański 


i przypomina owych ludów, co stojąc nad 
Gangesem, u brzegów świętej rzeki, czer- 


pią z niej wodę, połewają się nią, modlą się. 


dó niej i kąpią się wiej świętych nurtach. 
0, W zwyczaju śmigusowym objawia się 
bałwochwajcza cześć wody, gdy ta pozba- 
wia się swej powłoki lodowej. by pod 
działaniem słońca odżyć z swą żywiołową 
siłą, Nie bez przyczyny teź kościół wy- 
znaczył właśnie w tym czasie okres Święe 
rugował 
obrzędem religijnym wiary chrześcjańskieł, 


‘Bardzo charakterystyczne w tym względzie 


obrzędy dochowały się u górali polskich 
ha Węgrzech, gdzie wiara zabobonna 


pruskiego 
Zrozpaczony i ze zranioną du- 


. mą własną powrócił, Na swej drodze: 


widział opustosaene pola, rozgromione 
wsie. A © 3 


Bismarck przyjął go tonem scep" 
tycznego kshenien. ostro i kpiąco, a za- 
Fazem z udaną grzecznością. Rozmo- 
wa defyczyła żądań Prus. 

zezwolić na zawieszenie broni, 
któreby umożliwiło zwołanie konsty- 
tuanty, żądają. Niemcy Strassburga i 
Mont Valerien. 
||| mm Strassburg! — wykrzyknął! Jules 
Favre — sądzisz pan, že tak odważną 
ludność będzie przez nas oddaną. To 


byłoby kańbą! 


— Tak — odrzekł Bismarck — biją 
się dobrze, lecz z powodu, że w przy- 
o gedzinie 2-ej miasto be- 
dzie i tak w naszóm RY, jest to 

ą. 

Gdy mówieno © oblężeniu Paryża, 
pan- von Bismarck rszkazał blokadę lub 
estraeliwanie: „Aby zdebyć miasto, uczy- 
nimy wszystko, co będzie nam potrzeb- 
nem”. 

Nieco później oświadczy? minister: 


— W rzeczy samej, jestem również 
Mój 
król postępuje podług swojego uznafłła, 


a ja robię, co uważam za odpowiednie, ` 


Gdy opuścił on Meaux, aby się udać 


„do Ferriórs, chciał jechać przez Claye. 


Wskazałem mu na to, że most jest zni: 
szczony; uparł się i pojechał obraną 
drogą. Mestu nie było. Wściekły przy- 
jechał z powretem, lecz musiał uznać, 
że tam, gdzie zwyczajny żołnierz prze” 


jechać nie meże, również i król nie 


przejedzie, 


"bo u nieprzyjaciela, 


Program od E Kw a i7. ; 
Obawa przed. życiem 
Sensacyjny dramat w 5 czyż ciach, 
nieudane endez-Vous 


wych, poświęconych w z 
śpiewie każdy ovchodzi własne 
ja w ziemię CO kawałek krzyżyk oraz kro: 
pi wodą. Młedzież strzela wówczas not 
cała, a skoro świt nastaje biegną chłopaki 
do chałup,. by zlewać dziewczęta, zwłasz 
cza narzeczeni polać pragną Swe dziewki. 

W całości wzięte zwyczaje wielką. 
nocne utworzyły grupę zabaw radosnych, 
pełną rubasznej wesołości, gdzie kąpiel 
poniewolna dziewek wiejskich i miejskich _ 
łączy się z wesołą krotochwilą, różną we- 
dług okolic. W jednych stronach topią 
niedźwiedzia, t j. wrzucają do rzeki chłe: 
paka, ubranego grochowinami za niedźwie« 
dzia, w innej okolicy parobczaki ze Śpiew. 
ką na ustach: „My biegamy po dyngnsie 
i śpiewamy o Jezusie”, zbierają datki od 
gospodarzy w pieczywie i groszach, gdziti 
indziej chłopaki niosą krzyż wyseki z za- 
wieszoną chustka czerwoną, jakby tryum- 
falną choregiewką, i śpiewają pieśń o Mę, 
ce Pańskiej, kończącą się prośbą o datki 
inb idzie kompanja wósoła z grajkiem na 
czele i wiedzie z sobą parobka przebra« 
nego za bociana, owego symbola i zwias 
stuga wiosny, inny niesie koguta żywego, 
tamten torbę, ten długi rożen na ramie- 
niu, i nuca pieśń Zmartwychwstania Pań. 
skiego. Niekiedy już w pierwsze Święto 
zbierają się chłopacy i składają pocieszny 
sąd na dziewczęta, z najwyższego budyn- 
ku wiejskiego wywolują winy dziewuch i 
wyrokują o ilości kubłów wody, które pe- 
wnikiem nazajutrz wyleją na ich głowy, 
jeśli okup nie wyratuje je od tego. We 
włorek wielkanocny przychedzi kolej ną 
dziewczęta, które mszczą się za złośliwość - 
doznane dnia poprzedniego, zlewają parobD- 
czaków wodą i sięką ich rózgami,. 

W. krakowskiem nadło parebcy prze- 
bierają się za cyganów i żołnierzy, gdzie: 
indziej chodzą z kogutkiem, czyli kurkiem 
1 gaikiem lub też innemi urozmaicają zwy- 
czajawii: bajłek, tusczyc, włeśnianek, które 
twaśać można za przeżytki obrzędów dą 
wsych, dla nczcaenia powracającej viosny; 
symbeliznjąc ją Świeże sezwijającym sią 
gaem, wracającem z ciepłych krajów płac” 
mon, oiadigan się domowym dobyt 
iem it. 


. Jeles Favre opuścił obóz mieprzyjas 
ciełski w przykrym nastroju. Możemy 
tyłko na nas liczyć. Nie obawiajmy się. 
Francja musi sama sobie pomódzi 


A psa: A więc Niemcom z 
esy na tem, aby fẹ okrepną wojnę do 
końca prowadzić. 3 
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|  Cawariego września ogłoszone rzecz- 
pospolita. Małeżało atko zmieniać, 
organizować. jsko było, al- 


albo zniszczone, 
gwardja ruchoma źle wyskwipowana i- 
prawie nie węćwiczona. Zebranie miało 
dać krajowi głowę, serce i ramiona. 


Dzisiaj uzkrojony Paryż jest. stra” 
seny. Lwdsie gwardji ruchomej mają po- 
stawę starych wojaków, a gwardja na- 
redowa jest równoważną z wojskiem. 


Więcej napłęcia woli, jeszcze wier 
cej ruchu rewółacyjnego na prewincjh' 
więcej psedbu, więcej komisarzy, pa» . 
tryjatów, ochotników i zadrży ziemia 
pod stopami najiźdźcy! 


* w . s R LJ $ e * s bd e * a ə kd 


My jednakże jesteśmy szczęśliwi, iż 
uniimęjiśmy tej strasznej nędzy, którw 
Francję  wyniszczyła, pecieszamy się 
okrepną kerńecznością, którą zdetroni- 
ZOWARY CESarz nam pozostawił f powta- 
rzamy; że mimo wszystko wolność i re-. 
publika warte są poniesionych ofiar. 


A więć do dziełal 
Lepiej zginąć, niźli zmarniedl 


| - 


Ne 96. 


Wyjątkowego znaczenia zdaje się na- 
bierać w tej serji zwyczajów narodowych 
Rękawka krakowska, jeden z najstarszych, 


dotąd dochowanych obrzędów pogańskich, 


kiedy ze spadzistych złomów wapiennych 
ciska lud krakowski między nędzarzy jaja, 
buiki, jabłka i t. p., a wyrostki wypra” 
wieją dla uciechy publiczności akrobatycz- 
ne sztuczki i staczają drobne utarczki. 
Nazwa jej pochodzi od mogiły. Krakusa, 
także inaczej (jak i mogiła Wandy) rękaw 
ką zwanej, a obchodzona bywa dnia trze- 


‘ciego po Zmartwychwstaniu Pańskiem. na 


najstarszych sadybach pierwotnego Kra: 
kowa, bo na górze Lasotni. Rozwiąza= 
niem tego dotąd niewyjaśnionego dostdte- 
cznie obrzędu zajmuje się prof. Roman 
Zawiliństi i pracy swej nie ukończył je- 
szcze. Zańważymy tylko, że według opo- 
wieści kalendarza Duńczewskiego z r. 1759, 
miał tu stać rzekomo posąg bożka Swie 
sía, którego nazwa łączy się ogniwem 
swego źródłosłowu z Chwistem (chwist— 
wesołek, błazen). Tuż obok miejsca rę- 
kawki, ńad stokiem góry. stoi starożytny 
kościołek pod wezwaniem św. Benedykta, 


w którego dawnym obrębie cmentarnym 


powtarza się co roku zabawa, starożytno- 

"ścią pogańskich sięgająca czasów, w któ» 
rej obok jałmużny dyngowanie (łupienie) 
adgrywa główną rolę. W dawniejszych 
czasąch, jak wspomina Łukasz. Gołębiow= 
ski („Gry i zabawy”, str. 275), bywały itu- 
el zapasy ludzi i młodzi szkolnej na pała 
czaty, 

Najważniejszą tutaj 
„wyjaśniającą będzie miejsce, w którem się 
„ obrzęd odbywa, t. j. obręb dawnego cmen- 
„tarza i przypomnienie dochowanego zwy- 
„ čzaiu ruskiego nabożeństwa na cmentarzu 
_ W drugie święto Wielkanocne. A nie o- 


_„bojętrą zdaje się być wreszcie rzeczą, że. 


Lasoty była zwykłem miejscem przy» 
erórów w mury stolicy. 


R-ski, 


= 


Wiara. 


Niech będzie z nami zawsze ta potęga, 
co bije żródłem z Mojżeszowej laski,  * 


a duchy w wspólny kiucz żórawi sprzęga, ` 


żórawi — rwących wzwyż... w słoneczne 
a 2 fblaski. 
„Choć słońce pali... choć skrzydła już zżatte 
płomieniem, krwawą trującym poźogą 

— rwą ciągle wzwyże żórawie uparte, 
nieustraszone—choć strudzone drogą... 


"Niech będzie z nami zawsze ta potęga, i 
„ która i karłów słabe dusze targa, 
„ atak głęboko trzew cuchnących sięga, 


Że załka nawet w trupich duszach skarga, - 


o Skarga—co skrzydeł rozpętuje loty, 
-stając się głosem przebudzonej mocy: 
— że niczym modły u krzyżów Golgoty' 
w czas długiej, gorzkiej narodowej nocy, 


— że niczym... złudnych snów kłamliwe 
= tchnienie 
— że niczym... wiara, li łzom poślubiona 

„,— że niczym... łzami przeżarte sumienie 


| — że podły tylko dobrowolnie kona 
"ćwiekami knutów przybity do krzyża 


— że podły tylko całuje dłoń kata, 

i czoło hańbą znaczone uniża - 

— Że strój szkarłatów mniej cenny niż 
i fszmata, 


"niż strzęp więziennych łachmanów plugawy» 
|. strojący onych, którzy w każń daleką . 
- poszli bo śmieli być Zastępem Sprawy 
i dźwignąć chcieli z Nieumarłej wieko.. 
"Niech będzie z nami. zawsze ta moc żywa, 
© — co z lic shańbionych ździera kłamne 
C i [maski 


— i z dusz uśpionych nurty sił dobywa, 


jak gdyby cudem Mojżeszowej laski. 


_. Niech będzie znami ta wiara potężna 
,— a gdy nam losy sprzeciwią się sroćze, 
że dłoń omdleje bagnetem orężna, 

że padać będziem znużeni po. drodze, 

— gdy oczy długo do mroku nawykłe 


„w ciężkiej wędrówce po świt Wyzwolenia, - 


wezmą za jutrznię błędne ognie nikłe — 
— niechaj nas chroni od dusz zatracenia 
A. Przybytski-—Konraa. 
Kowel. 1915 r. 


„dzisiaj!,. „Komu jak komu, 
„najtrudniej dogodzić dzisiaj smakoszom, 


okolicznością 


-ka 
limonie i kapary“, Rej jest za rzeczą a. 


"polskie piwo, 
"gdzie cebrem piwo piją a pani matka w 
"sześć niedzieląch donicę z grzankami 
"czasem wychyli, jacy się chłopi by żu 

ależ, w brzuchu 


- browie rodzą, 
'utyje jako prosię, urodzi się jako ciele, 


fk ię illo tamyore jadał... 


; Skromniutko, skromniuteńko jadamy 
lecz .chyba 


łasuchom, niepoprawnym  Lucullusom 
rodzinnym! Więc dla zaostrzenia im a- 
petytu na czasy. powojenne podajemy 
nieco szczegółów o kuchni staropol- 
skiej. 
l Codzienna gospodarska kuchnia 
była pożywna i zawieśista ale skromna; 
Rej, który w pismach swoich robi wra- 
żenie smakosza-prostaka z niepopsutem 
podniebieniem, tylko przez  pieszczotli- 


we zdrobnienie nazw nadaje prostym 
potrawom  szłacheckim pozory. ponęt- 


nych łakoci. Mówi często z akcentem 


przekonania, jaki mu dawał dobry ape-. 


tyt i energiczny żołądek, o „chlebie na- 
dobnym*, o jarzynkach pięknie przypra- 
wionych, krupeczkach bieluchnych a 
drobniuczko usianych, o` kureczkach 
tłuściuchnyćh, podanych na obrusku 
białym, na miseczce nadobnie uchędo- 
żonej" i wyrzeka na rozmaite wymysły, 
które. zaczynają wciskać się do kuchni 
îi na stół szlachcica, na „rozmaite przy- 


GAZETA ŁODZKA 


ale zdrowy smak Reja niewątpliwie po- 


dzielał cały ogół szlachecki: potwierdzają 
to późniejsi pisarze ò poeci, jak napzz. ` 


upski w swoich „Zabawach Orackich* 
lub Wespazyan Kochowski, który takie 
układa menu ziemiańskie: r: 


Dobry kaplon przed gody, albo w 
[missəpusty 
Schab karmnego wieprza tłusty. 
Nie odrzucę wołowej pieczeni. 
Lub i skopowej w jesieni; . 
Lub z sałatą cielęcina lub na pow- 
l [tórki 
Przy sałacie i ogórki. 

_ Niema w tem nic archaicznego ani 
osobliwego, są to nasze dzisiejsze po- 
trawy. Spotykamy przecież i takie, choć 
nieliczne, jakie byłyby dla nas (co do- 


piero teraz!) dziwnem zjawiskiem na. 


stole. Pominąwszy już owo. legendarne 
źrebię, które miało rzekomo figurować 
przy uroczystych bankietach na stole 
hetmańskim, znajdujemy między staro= 
polskiemi potrawami, pieczeń nietylko 
z łosia, magna bestia, która takiem po- 
dziwieniem przejęła cudzoziemca Ogier'a 
w r. 1635 na bankiecie u wojewody rus" 
kiego Wiśniowieckiego, ale także z žu- 
bra, tura, bawołu, dalej bobrowe ogony 

$ 


„Amerykański“: Mars, 


Zamiast gałązki pokoju l 
w dniu Pańskiego Zmartwychwstania 
inny dar — w bojowym stroju 
nowy Mars się nam wyłania, 


aenn co je sapory zowią, na potrz ski 


ozliczne, żułeczki, wymyślne. pieścideł- 
pozłociste główki, torty i kreple, 


gardzi pożorami, wyśmiewa wykwintne 
sztuczki i figle kuchmistrzowskie, dla 
niego nietylko „bjanka z marcypanem, 
limonie i kapary“ są nierozeądnym zbyt- 
kiem, ale nawet kasza ryżowa, bo 
„przodkowie nasi zjadłszy gęś a smażo- 
ną pieczenię, a groch z jagłami, posta- 
wiwszy donice na stole pieprzem natar- 


„tą z piwem a grzankami, -używali wol- 


nych a wesołych myśli“ i nie wymagali, 
aby „każda. potrawa musiała przyjść 
jako kasztełanka albo samotrzecia albo 
samoczwarta*. Nie jest też Rej przyja- 
cielem wina: nad wszelkie „witpachery, 
rozekiery, rywuły, małmazye”. przenosi 
bo „patrz na te kraje, 


bo. 


a urośnie jako wół”, Niečo rubaszny 


pryski, tj. chrapy na zimno itp. Inne u- 
derzają tylko przyprawą, nazwą lub 
formą, jak np. sarnie kiełbasy, ryby w 
Maćkowej jusze, groch z ciasta itd. — 
Włochów, zwiedzających Polskę, uderza 
oe rozmaitość juch, tj. sesów, bia- 


ych, szarych, czarnych, zielonych, żółs 


tych, a zawsze bardzo korzennych í za= 
wiesistych („brodi molto sostanziosi con 
quanfitadi spezie”). .Ț f 
Beauplan, który w swojej „Déscrip- 
tion des contrees du Rzyame de Pologae* 
składa dowody bardzo bystrej i niemal 


„drobiazgowej obserwacji obyczajów pol- 


skich, podaje nam nawet sekret koloroe 
wych sosów, w których jak się wyraża, 
„pływały wszystkie potrawy”: sos żółty 
robił się z szałranu, czerwony z wiśnio- 
wego soku, czarn z śliwkowych powideł, 
szary z aj gay itp. Z potraw i prze- 
kąsek specjalnie polskich przytacza Beau-- 
pian kapustę kwaśną z wędzoną słoniną, 
aszę jaglaną, którą „Polacy niezmiernie 


lubią*, groch ze -stoniną, bez którego - 


niema szlacheckiej uczty, kiuseczki gry: 
czane z makowem miekien: itp, na wety 


zaś ser, Śmielana, owoce i cukry, W Jiś- 
cie ks. Piotrowskiego do m- rszałka kor. 
Opalińskiego z roku 1852 zachowało się 


„nam całe menu bankiełu weselnego „w 3-ch' 


dawaniach*, z którego przytoczymy naj= 


„bardziej osobliwe potrawy, Na pierwsze 


dawanie składały się kapłony w całki, pas 
wie pieczone z saporem, polędwice jelenie, 
niasto formiane itd, na drugie dawanie 
zwierzyna słona, potrzęsiona cukrem wiel- 
kim i migdałami, baranki angielskie w 
czarnej jusze, rosiata, pasztety, czosnek, 
kapłon do małmazji; na trzecie — kapłon 
z zieloną juchą cukrowany, raki z masłem 
i pieprzem, ciasto i sapory. | 
Uderzającą właściwością starożytnej . 
kuchni połskiej było używanie korzeni dó 
wszystkiego i w wielkich ilościach; imbier, 
szafran, muszkatel, pieprz, gożdziki, bobki 
wawfzynowe, cynamon itp, stanowily głów-. 
ną przyprawę i bardziej były potrzebne 
niż cukier, dawnemi czasy bardzo drogi 
i na klucz zamykany, jak się to zaznaczy 
ło nawet w przysłowiu: „Król wielki pan, 
a łyżkami cukra nie jada". Na bankiecie 
u Denkofa, wydanym na cześć przybywa- 
jącej do Polski Marii Ludwiki, poparzyli 
sobie Francuzi języki i jeść nie mogli 
tak pieprzne i korzenne były przyprawy, 
a uczestnik tej biesiady, który ten szcze- 
gół zapisiije, dodaje, nawet z widoczną 
przesadą, że w Polsce każdy szlachcie do- 
stojniejszy — „persónse de condition* — 
zużywa rocznie za 10,000 talarów cukru, 


"bakalji i korzeni. Zaniechanie korzennych 


przypraw nastąpiło w Polsce, jak zresztą 
wszędzie, dopiero z rozpowszechnieniem 
się kawy i herbaty. Dalszą cechą staro- 
polskiej sztuki kucharskiej — a miała ona 
u nas swoją literaturę, począwszy od zna- 
nego naszym bibljografom tylko z tytułu 
„Kuchmistrzowstwa* z roku 1552 aż do 
słynnego „Compendium Ferculorum” tań- 
cuckiego kuchniistrza Lubomirskich Czer- 
nieckiego, książki bardzo popularnej, sko- 
ro od roku 1682 do. roku 1788, a więc 
2 górą przez sto lat nie straciła wziętości 
i doczekała się dziesięciu wydań, aż do 
Maura i najpóźniejszego Wielądka — ce- 


` chą sztuki kucharskiej, powtarzamy, bylo 


wysilanie się na zewnętrzną dekorację po- 
traw i półmisków, na dowcipne maskowa- 
hie.ich w ten sposób, iż domyśleć się by- 


"ło trudno, co. sie w nich kryje. Zdawałoby 


się, jakoby potrawy, podawane na uroczy» 
stych  bankietach, świetnością i pompą 
swojej zewnętrznej formy dostrajać się mu- 
siały do aksamitów, aliembasów, złota 
i klejnotów. na kostjnmach biesiadników. 
Rej przytacza nam kilka przykładów takiej. 
irawestacyjnej fantazji kucharskiej, owe 
„pozłotki, formy, malowania dziwne, że 
snadź by ich mógł nie zwać potrawami 
ale obrazki malowanemi; na jednej misie 
baran pozłocisty, na drugiej lew, na trzę« 
ciej kur, na czwartej pani jako ubrana, 
więe dęby z żołędziami, więc z różami pū- 
złocistemi, z rozmaitemi kwiatki, —a potra- 
wa pośrodku za djabła stoi”. >00 =) 


Carat w poezji europejskiej. 


QGośifried Keller. 


Mikołaj. 


Nad posępnym pustym stepem, 


W bezgrakicznej smutnej dali, 
Rozciągnęty się niebiosa 
Zimne, szare, jak ze stali, 


Jęczy wicher zamieć śnieżna 


Wyje w mglistej wysokości, 

Sypie miatkim, suchym śniegiem 
Na zbielałe polskie kości. | 
Słuchaj, stuchaj.. niby widma 
Coś cwatuje w tysiąc koni, ` 
Dudni, dudni, coraz bliżej, 


` 


sgor eo g 


Pędzą jeźdźcy, mkną brodacze, 
Tętent, turkoi, wrzawa krzyków, 

A pośrodku wielkie sanie, 

Otoczone lasem sztyków. 

Step drży jeszcze. Znikło wszystko, 
Znów dokola step ponury, | 
Tylko białe piatki śniegu 
Bezustannie lecą z góry, 

Tylko zawył znów żałośnie 

Mroźny wicher syberyjski 

I kruk wrzasnąt na pustkowi 
„Car rosyjski! Car rosyjski P 

Echo kruczy wrzask ponłosto 

l swym tchnieniem mrożnym srodze 
Szępce, zda się, w szarej dali: 
„Kola! Skręcisz kark po drodze” 
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